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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
M y ś l i  o T o  w a r z y s  t  w i e  Do  b r o c z y  n n  oś  ci. — Nędza jest ubo­

gich udziałem , prawem zaś, którego słusznie domagać się m ogą, jest oiiej 
usunięcie. Gdyby piękny w yraz »miłość chrześciańska« od lat przeszło 1 8 0 0  
nie b y ł nadużyw anym , gdyby słowo to stało się czynem , wszelkie praw ne 
przepisy by łyby  zbyteczne. Ale miłość nie gości między ludźmi i dla tego 
rządzić się trzeba prawami. Miłość praw dziw a nie cierpiałaby około siebie
nędzy i niedoli, k tóre przecież codziennie wzrastają. P rzy  zawiązku to­
w arzystw a, mającego na celu zapobiedz nędzy i cierpieniom ubogich, cho­
dzi zatem głównie o z o b o w i ą z a n i e  s i ę  do pew nych statutów . Każde 
dobrowolne tylko dokładanie się, chociażby też najściślej dopełniane, naj­
piękniejsze zamiary w  samym zaraz początku w  niwecz obróci. Składki 
dobrowolne, praw dziwym  są wyszydzeniem stopnia nędzy, dla której są 
przeznaczone. Jest to sposób zły  i zuży ty , bo ani zasoby jego na w spar­
cie nie w ystarczają, ani w  żadnym nie są stosunku do środków, któremiby 
inną drogą można rozrządzać; nie powinien nadto od dobrowolnego tylko 
miłosierdzia zależeć potrzebujący i biedny.

Każda gmina winna mieć pieczą o swoich ubogich, winien ją  mieć każdy 
z osobna. Ścisłe pełnienie tej powinności dla każdego powinno być pra­
wem wolnem i świętem , a nie powinno zależeć od dowolnego widzimisię, 
ponieważ tak żadnej pewnej nie daje dla celu rękojmi. Składki dla tego 
dla ubogich, równie jak  każdy inny podatek publiczny w inny się na sposób 
podatków zw yczajnych, prawem  przepisanych odbywać. Nie wyklucza 
się przez to bynajmniej składek dobrow olnych, które przecież dopiero po. 
uiszczeniu się z podatku w yżej wspomnianego miejsce mieć mogą i zależeć 
będą oczywiście każdego czasu jak  od uczucia indywidualnego, tak od do­
chodów każdego z pojedyncza; a dla tego ciągłym podlegać będą zmianom. 
Gmina składa się zwykle z takich osób , w  których wspólność działania i 
ilążności przez środki, choćby gw ałtow ne, budzić koniecznie trzeba. Dla 
tego też udział indyw iduów , jakiegokolwiek rodzaju , winien być prawnie 
oznaczonym i podatek na w szystk ich , w  dobrym bycie będących, równo 
rozdzielony; a i tych nawet od nich uwalniać nie m ożna, którzy mało na­

der albo nic nad potrzebę nie posiadają. Jest to podatek św ięty i tym bar­
dziej obow ięzujący, że każda gmina z własnego ram ienia, a nie za rozka­
zem jakiejkolw iek w ładzy, podług okoliczności sama go na siebie nakłada, 
podatek, którem u dla tego nikt odmawiać nie może w ażności, i od którego 
nikomu wyłączać się nie wolno. Podatek ten u nas zastępuje dotąd coro­
cznie wzrastająca sum a, k tó rą  ubodzy z kasy kamełaryjnej jako dodatek do 
funduszu na biednych przeznaczonego, pobierają:

Dwojaka jest nędza, albo z własnej w iny sprow adzona, albo też taka, 
której ktoś bez własnej w iny uległ. Pierw szej z nich łatwiej da się zara­
dzić; nie tak ma się rzecz z d rugą, gdzie w iny szukać należy w  błędnem 
uorganizowaniu społeczeństwa, które przekształcić nie jest w  mocy gminy 
z 4 0 0 0 0  członków złożonej; rzecz ta , chociaż nie bez przyczynienia się 
pomyślniejszych stosunków, pozostawić się musi czasowi, ogółowi całego 
k ra ju , ludzkości. Nędzy zaś sprowadzonej przez złe w ychow anie, nie­
rząd , lekkomyślność, lenistw o, może i musi zaradzić gm ina, która nie mo 
że i nie powinna patrzyć na nią z obojętnością i zostawiać ubogich na łasce i 
jałmużnie dowolnej, która ich do całkowitej przyw ieść może zguby.

Co się tycze środków , do zniesienia nędzy zm ierzających, — trzeba 
żeby nie pon iżały , ale owszem w yw yższały  godność człowieka zostającego 
w  potrzebie; potrzebujący sam winien zaradzić swej niedoli, nie z jałm u­
żny , ale z pracy w łasnej, jeż łi, rozumie się , siły jego jeszcze są po temu. 
P ierw szą dla tego wymagalnością je s t założenie obszernego d o m u  r o b o ­
c z e g o ,  w  którym by można zatrudnić robotn ików , i zapewnić im p rzy­
zwoite utrzym anie robotnikom , k tórym  stosunki w zbraniają szukać pracy 
gdzieindziej. 2) b i ó r o ,  któreby wskazywało szukającemu pracy robotni­
k o w i, gdzie znaleść ją  może. — 3) s u r o w y  z a k a z  wszelkiego rodzaju 
żebractwa. 4) d o m y  d l a  c h o r y c h ,  do k tórych odwiedzania obowiąza­
ni lekarze, o zdolności lub niezdolności do pracy osób tamże zostających 
sumiennieby sądzić musieli. 5 ) w  przypadkach choroby zastąpienie rodzi­
ców i opiekunów, k tórzy  przez pielęgnowanie i zapomóżki dopomagali ro ­
dzinie, w  stanie zdrowia'm ogącej sobie poradzić, ale w  czasie choroby w  
nędzę popadającej. 6) i n s t y t u t  k r e d y t o w y  i k a s s a  przeznaczona na 
nagrody, (Dalszy ciąg nastąpi.}

U O G A R T O W S K I E  O B R A Z Y ,
(C ią g  d a lszy .)

L e c z  jak że  zm ien iły  ją d n i ,  k tó r e  o d  o w e g o  z d y b a n ia  lak s z y b k o ,  
tak niepow ro ln ie  u lec ia ły  ; w  o b sz e rn e j  zam k u  s la rego  kom n ac ie  siedzi 
sm u tn a  w sżerok iem  s ta rego  kszta łtu  k rześ le ;  o c z y  je j  n ie ruc l iom ie  w c i­
śnięte  w kam ienną  p o sa d z k ę  p o k r y w a  zasłona  łez w s t r z y m y w a n y c h ,  
i d ługich  c iem n ych  r y s ó w ,  k tó r y c h  cień p rz e d łu ż o n y ,  o d b i ty  od  św iec  
na s to le  p o s ta w io n y c h  miga się p o  p o b la d ły c h  licach. N a  tym  s to le  
s to i  w ysok i  k ru c y f ix  m isternej r o b o t y ,  s m u tn y  sp rzę t  w  dziewicZeut p o ­
m ieszkan iu ;  a p rz e d  nią n ie  ru c h o m y  m ę ż c zy zn a  w  m niszym  s t ro ju  
z  oczam i s u r o w o  w lep ion em i w  je j  sm utną  tw arz .  R o z m o w a  b y ła  długa 
i s ta n o w c z a ;  częs to  i ciężko w z n o sz ą c e  się piersi dz iew icze  k o ń c z y ły  
łk an iem  p rzy l łu in io n em  w a lk ę ,  k tó rą  o d b y ła  po  raz  p ie r w s z y  i o s ta tn i  
z  nie ugiętą w o lą  op iek u n a  swego. —

Nie daj  mi ż a ło w ać ,  r zekł  on  g łosem w  k t ó r y m  nie b y ło  ani  cienia 
c zuc i a ;  żem się na wieki  w mufach  zamkną ł  k l a sz to r ny ch ,  aby  s zczup ły  
dz i ad ów  naszych  mają tek  zlać na g ł o w ę  j e dy ne j  dziedziczki  wielkiego 
imienia . .  Da r t l o meo  nos i  to  s amo n a z w i s k o . . .  i mus i  b y ć  mężem 
t w o im ;  a p r zez  Boga  g o d n y  jes t  two je j  ręki ;  nazwisko  jego stało się 
pos t rachem tych  zap y rene j sk i eh  r a b u s i ó w . ,  ł  lyź Ju au i t o !  dziel i łaś d a ­
wnie j  r o do w ą  naszą n ienawiść do  d um n y ch  na j e zd ców !  mia łabyś  się 
zmienić? g d y b y m  to w iedzi a ł ,  na  len k r z y ż ,  k t ó r y  p r z o d k ó w  naszych  
p o b o ż n e  s łuchał  mod l i tw y ,  p rzys i ęgam,  wo la łb ym  b y ś  leżała W grobie!.- 
Ju a n i t o  ty  milczysz.

N ie !  Nie! wy jęk ł a  Juani t a .
N ie?  n iam że (o zap rz ecze n ie  p rz y ją ć  za w y zn an ie  d a w n y c h  tw y c h  

m yś l i?  ty  n ienaw idz isz  francuzów ?.

N ien aw idzę !  led w ie  d o s ły sz a n y m  o d p o w ie d z ia ła  głosem.
N a d to  ci w o ln o śc i  zos taw iłem ! o d k ą d  p o rz u c iw s z y  p o b o ż n e  ć w icze ­

nia z aczę łaś  się b łąk ać  p o  g ó rach  n a s z y c h ,  jak  p ro s ta  p a s te rk a  zaczę łaś  
się d ra p a ć  p o  s k a ła c h .  ? z ty c h  p rz e k lę ty c h  zw alisk  b u n to w n ic z y c h  m a u -  
ró w ,  w y n io s ła ś  d u c h a  p rz e c iw ie ń s tw a !

O  nie z tam fąd!  ż y w s z y m  k rz y k n ę ła  g łosem .
l a k  m ów isz!  s z y d e r c z o  Zagadł z n o w u ;  lecz  p o c ó ż  uain dłuźsZych 

r o z m ó w ,  czas n a g l i . . .  B a r t lo m e o  nie nia  d ó  s t racen ia  g odz in  życia  
sw eg o  za p e łn io n y c h  zem stą  n ad  W rogam i, na p ró żn e  s ta ran ie  się o  m i­
ło ś ć  ro m a n ty c z n e j  d z i e w c z y n y ;  na  g o d z in  k ilka u w o ln io n y  o d  s łu ż b y  
p rzy lec i  tu  przedednie ir i  z  Wojska, a . ,  tu  sp o j rz a ł  na zega rek  s t a ro ś w ie c ­
kiego k sz ta ł tu  u  s tóp  k rz y ż a  z ł o ż o n y . . .  o g odz in ie  p iąte j z r an a  b ęd z ie sz  
żoną. jego.

J u ż  jed en a s ta !  w y k r z y k n ę ła  J u a n i t a ,  i p o rw a ła  z e g a rek :  o s ta tn i  
w ięc  upo m in ek  matki m oje j  ma mi z w ia s to w a ć  godz inę  m o j e g o . . . .

N ie k o n c z  p ło ch a  d z ie w c z y n o !  osta tn i u p o m in ek  m atk i p o w in ie n  b y  
ci inne  m yśli p rzy w ie ść  na pamięć Z n am  i ja  ton Zegarek! Ó  J u a n i to !  
d o d a ł ,  i glos jeg o  s ta ł  się c z u ls z y ;  m a tk a  tw o ja  b a rd z o  k o c h a ła  b ra ta  
m eg o ,  k o c ha ła  go prZed WsZystkiemi, i z o s ta ł  jej mężem, a ja  Zkainienia- 
łem  w kam ienn ych  k la sz to ru  m u r a c h . . .  Pam ięta j!  o  p ią te j  z  rana.

0  p ią te j  czekać  Cię tu  b ę d ę  m ój s t ry ju !
A g d y  odsZedł s t r y j ,  J u a n i t a  s k o c z y ł a  z miejsca.  » Już  j edenas t a  

w y k rz y k n ę ła  d r żą cy m g ło s em ;  D o n a t o !  D o n a t o !  z awo ła ł a ,  a Zegarek 
cisnęła o  piersi  s w o j e . . .  „

1 Wnet p o g as ły  św iece  w  z a m k u ,  a p o m ię d z y  k rza k i  w  n o c  c iem ną
p rz e m k n ę ły  d w a  cienie ku  g r o b o w c o w i  księcia m a u r y t a ń s k i e g o  
u z d r o w i o n y  z r a n  Spał g łę b o k o ;  lam pa s ta ra n n ie  m ięd zy  g r u z a m i  u k r y  a, 
s k ą p t m  św ia t łem  o św ieca ła  c iem ne s k le p ie n ie ;  n ad  sp o k o jn ie  u ś p io n y m
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B e r l in ,  d. 12. Lipca. — Tajny Radzca Usedoln wybiera się w podróż 
do R zym u, gdzie obejmie przez śmierć p. Buch opuszczone miejsce prus- 
skiego ministra — rezydenta. — Wczoraj otrzymali urzędnicy w  minister­
stwie wojny polecenie od swego szefa, aby pisząc do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, nie adressowali, ..do ministra spraw wewnętrznych® tylko 
»do ministerstwa spraw wewnętrznych.® Zapewne i inne władze otrzyma­
ły  podobne polecenie. Ztąd wnoszą, ze minister Bodelschwing tylko tym­
czasowo zawiaduje interessami tego ministerstwa. — Za ministra spraw ze­
wnętrznych, Bulowa, podpisuje podczas jego niebytności, z Wiednia przy- 
były poseł p. Canitz.

W  chwili spodziewanych odpraw sejmowych, rzeczą jest ważną mieć 
dosyć jasny przegląd przedmiotów, które na ostatnim sejmie rozbierano, 
niemniej i stanowiska, jakie która prowineya zajęła w tych rozprawach; 
należało przeto wystawić dokładny obraz czynnos'ci wszystkich sejmów i ich 
rozwijania się od czasu jak król teraz panujący wstąpił na tron. W  tym 
zamiarze napisał p. Nauwerck broszurę, którą wydał pod tytułem : ,, Uebcrjntit 
ber nndjtigeren SlbfMmtmmgeu ber pmtjhfdjm sprosinjial Saubtage 1841 , 1843, 
ttltb 1 8 4 5 ."  Nie podobna umieścić tu wyciągu z tego pisma, bo samo za­
wierając tylko 32  stronnic, ma krótkie zbiory wypadków, które się skró­
cie nie dadzą. Dla tego umieścimy wypadki, które znajdują się na osta­
tnich dwóch stronach tego dziełka. Prowincye można podzielić na 3 działy, 
z których pierwszy stanowią Saksonia, Brandenburgia, Pomerania, drugi 
W estfalia, Szląsk, trzeci Poznań, P rusy, Nadreńskie prowincye. Drugi dział 
jest środkującym ,-jednak tak, ze Westfalia skłania się więcej do pierwsze­
go, Szląsk do trzeciego. Prowincye środkowe państwa tworzą przeci­
wieństwa w stosunku do prowincyi skrajnych; ostatnie sa co do miejsca 
najwięcej oddalone od siebie, co do ducha najbliżej siebie. Szczególniej 
razi różnica między niektóremi protestanckiemi i katolickiemi prowincjami 
mianowicie między Saksonią, ową ojczyzną reformacji i prowincjami nad- 
reńs-kiemi, które dawniej i teraz mają zasadę katolicką. Brandenburg jest 
jedyną prowincyą, która się nie zajmowała stanowćm prawodawstwem; 
Saksonia je,dyną, która cofnęła się we wielu względach w porównaniu do 
roku 1843. Szląsk odznacza się sprężystością w porównaniu do r. 1843. 
W  każdym razie widzimy na pierwszy rzut oka, że począwszy od 1840 
roku znaczny postęp uczyniono w  pojęciach czasowych w Prusach a mia­
nowicie z każdym sejmem gorętsze powstawały życzenia w dalszem rozwi­
janiu prawodawstwa. Ztąd pochodzi owo niecierpliwe oczekiwanie odpraw 
sejmowych. Mówią, źe w  odprawach sejmowych zostana wezwane sejmy 
prowincyonalne do zebrania się w mieście Brandenburgu i dania opinii 
względem trzech pytań: 1 )  mają sejmy swe zdanie otworzyć ze względu 
na obietnicę zawartą w prawie z dnia 17. Stycznia 1 8 2 0 ., źe bez zezwo­
lenia sejmu nie będą żadne długi zaciągane, a mianowicie chce rząd otrzy­
mać zapewnienie, źe potrzebując podobnego długu, stany nie odmówią 
w  tem swojego udziału; 2) w razie nałożenia nowych stałych podatków, 
chce rząd zasięgać rady stanów względem ich repartycyi; 3) rząd chce także 
upewnić stany, źe wiele razy potrzeba się okaże, zawsze zwoła stanowe 
komitety. Jeżeli się potwierdzą te wiadomości, wówczas okaże się, źe na­
rady sejmów prowincyalnych nie są bez skutku. (Akwi. gaz.)

Z B r a n d e n b u r g i i .  -  Dodatek do Gazety Augsburskiej donosi, źe 
wyszła niedawno w  Berlinie u Reimera «statystyka Prus« w której bez­
imienny autor zastanawia się dość obszernie nad pochodzeniem narodów 
pod berłem pruskiem zostających, dołączając w  końcu uwagi o początkach 
nazwiska Prus. Przytoczywszy zdania wielkich badaczów rozmaitych je 
zyków Wilhelma Humboldta, Voigta, historyka królewieckiego i Szafarzy-

m łodzieńcem  d łu go  stała zadumana Juanita; chciała go l m d z i ć T 7 ^ 7 -  
w ała  mieszać s n y  m iłe ,  które igrały na jasnej m łodzieńca twarzy. D o  
nata o podał o d  nich na ułamku marmurowej kolum ny ciche zmawiała  
pac,erze. P o  długie, godznne pełnej b o lesn ych  rozpam iętyw ać  sno  
rżała Juan,ta na zegarek. . .O czas ubiega nie l i to śc iw ie ! .,  czemuż c z i  
muz nakręciłam go  w czora ,  tak r a n o . . .  A nton i!  zaszeplala

D o  o b o z o w e ,  czujności p rz y z w y cz a jo n y  ż o ł n i e r z  z e r w a ł  s i ę  „ J u _ 
amto droga; ty  t o : . ,  c z y  w iesz  juz drogę do o b o zu  m o jeg o ? . ,  ja zdrów  
mine do braci tęskno, mnie do walki już sp ieszyć!

I mnie porzucić  na wieki.
, C ieb ie  Juanito! zasęp i ły  się o c z y  m łodzień ca ,  b o  miał lepsze serce  

li,z g łow ę. B ó g  widzi jak mnie żal za tobą, któraś mnie w yratowała  
n o w em  życiem  o b d a r z y ła . . .  ja cię nigdy nie zapomnę.

1 nic w ięcej!  rzekła g łosem  p od zie lon ym  m ięd zy  rozpaczą i p o ­
gardą dla o z ięb łośc i  c z ło w ie k a ,  którego czuje iż kocha nad życie . —

C o z  chcesz  żeb ym  pow iedział Juanito! ja żo łn ierz ,  ja nie mo»e  
szeregów  moich o d stęp o w a ć ,  nadziei dla której porzuciłem i rodzinne  
progi,  i sp o k o ,  d o m o w y ,  i kochaną nad grobem  stojącą matkę!. Bcw 
w ie  czy  juz ,ą z o b a c z ę ! . .  °

A  ja odstąpiłam przecie! od dawnej w iary ,  d aw n ych  myśli i na- 
k o b ie l y ? .  n iew dzięczny! .  A ntoni c z y  w  w aszym  Obozie są

K o b ie ty?  k ob ie ty !  za d z iw io n y  i zastraszony zaw oła ł młodzieniec  
niema m e w o ln o ! .  Juam to, , a ciebie kocham, kocham  o ile mogę, i o ile 
umiem Juanito  pożegnać c iebie  jak najprędzej jest p ow in n ość  moja-  
ty  dziedziczka w ie lk iego  rodu  zapomnisz b iednego  żołnierza: ty  dumna 
hiszpanka zapomnisz i będziesz szczęśliwa!-

W  grobie! ale  dobrze  m ów isz! ty  nie m ożesz b y ć  hiszpanem, ty  nie

ka , przechodzi dalej do kwestyi, tyczącej się wzajemnego stosunku roz­
maitych tych narodowości w Prusiech. System, jaki w tym względzie ma- 
ją  lusy zdaje mu się byc zbyt łagodnym, chwali przeto postępowanie 
Rossyi w olsce, a tern samem zdawaćby się mogło, źe i w prowincyach nie­
mieckie i , gdzie n i s z c z ą  wszystkie n a r o d o w e  p a m i ą t k i ,  gdzie za uka­
zem całe okolice gwałtem odrywa od kościoła katolickiego, gdzie wyrazy 
najszlachetniejsze i najpiękniejsze ..wolność i ojczyzna* z języka choć nie 
z serca wyrugowano, gdzie systematycznie do tego dążą, by wmówić 
i przekonać naród ze mc ma własnej h istoryi, podobne postępowanie po­
doba się naszemu autorowi. Potrzebę jednego języka w Prusach, sa jego 
sło w a, czują nieomal wszyscy Prus mieszkańcy. A przecież stany * Prus 
kroleskich oświadczyły na sejmie: że w  wszystkich szkołach, do których 
uczęszczały dzieci polskie i niemieckie, przez zasadę której aż do przeszłe­
go roku się trzymano i podług której wykładano po szkołach w języku nie­
mieckim, polski zaś jako pomocniczy tylko uważano, rząd do najpiękniej­
szych doszedł rezultatów. Tym sposobem mówi on, wiele dzieci polskich 
przyswoiło sobie z łatwością z niemieckiem językiem i niemieckie 
wykształcenie. W  skutek czego sejm postanowił: aby prosić Króla o znie­
sienie rozporządzenia ministeryum oświecenia z dnia 25. Lutego 1 844  , po­
dług ktorego pzeciwny zupełnie w  Prusiech zachodził stosunek, tak że w 
polskim języku wszystko wykładano, niemiecki zaś był tylko pomocniczym, 
i prosie zarazem o zaprowadzenie w  Prusach dawnej zasady co się tycze 
szkoł.« — Dotąd słowa bezimiennego autora. A teraz niech i nam wolno 
będzie o tym systemie autora bezimiennego w  krótkich słowach pomówić; 
Mówi on sam w początku zaraz swej statystyki, że język jest owym wę­
złem, który utrzymuje naród, owym łańcuchem, który tysiące, miliony 
osób wzajemnie do siebie przywięzuje. Że owym węzłem łączącym je nie 
może byc język obcy, ale ojczysty tylko, to zdaje się być rzeczą dość ja- 

, ?c " ’y lu" z}rć nawał niedoli, który ciśnie jego serce, nie będzie 
przed lolaluem Polak wyrażał je j-w  języku obcym, mówiąc o nadziejach 
na pizysz osc, me będzie i do tego używał języka obcego, ale w własny 
p i z jo eczc mysi, która go do nieba jego życzeń poniesie. A przecież nie- 
w yiozumia y  na to bezimienny autor. W  ograniczonem swem uważaniu 
rzeczy, przy acza on na poparcie swego zdania wzięcie się sejmu w  Prusach 
u o esuc i. Zeby był człowiekiem wszechstronnie rzeczy uważającym był- 
y  raczej skarcił, nie pochwalił tego, co jest złego serca i obojętności ozua- 
ą. Niech przeczyta sobie, co cały naród powiedział, posłyszawszy o 

owych debatach sejmu w Prusach kroleskich. -  Trudno istotnie pojąć, do 
jakiego stopnia niedorzeczności, może doprowadzić człowieka zaślepienie 

Ale bezimienny autor statystyki aniołem jeszcze dobroci w stosunku do 
innego propagatora germanizmu, pana H undrycha, prezesa sadu głównego 
w  W iocławiu. Autor ten wydał roku zeszłego wiadomości o stosunkach 
jakie zachodzą pomiędzy językiem polskim, czeskim, serbskim i niemieckim 
u  ozląsku; w  których zarazem zwraca uwagę rządu na szczególnie skute­
czny sposob rozszerzenia germanizmu w  tej części kraju Pruskiego, aten jost 
nas ępujący: aby familie, które obecnie z dziećmi swemi po polsku mówią, 
uwolnić na kilkanaście lat od płacenia podatków, jeżeliby wykazały, Że sie w y­
uczyły języka niemieckiego, iźejego używają w domu swoim. Myśl tę szatan 
ską pochwycił i bezimienny autor statystyki, uważając ją  za taka, któraby 
może niedługo zdołała doprowadzić do celu, obawiał się przecież czy by 
się to zgadzało z polityką, i prawem. Hundrich na to bynajmniej nie u-* v 
waza, ale powiada, źe mogłyby być celem zgermanizowania Polaków w y S  
znaczone nagrody-z funduszów dyspozycyjnych i rezerwowych: rząd w 
nowszych czasach i tak juz znaczne summy w podatkach opuścił, a żaden

dla m n ie ,  o n ie! i ja nie dla c ieb ie ,  (y  z zimnej p ó łn o c y ,  nie zdołasz  
mnie rozumieć, innie dziecka p o łu d n ia . . .  J

1 prawda, z o c z o w  ułana w y cz y ta ć  można, źe energia żołnierza, która  
mu w ystarcza w o b h c z u  śmierci codziennej,  nie pojm uie energii kochaia-  
cej d z iew cz y n y :  b o  p ośw ięcen ie  ciała niesprosta p ośw ięcen iom  duszy  - 
m ilczy  ułan , i szuka w g łow ie  s w o je j ,  c o b y  w- tćj chwili „ „ i i .  j  4

sipanką * * *> “ “ “ “  »  ( t ó t l S f E !

1 mnie Juanito boli ser c e ,  „ie l i e m T r k l X  n f t : 0 "®
“Jo Łocl.om Cię J u a u i lo ! koch,”  . ‘ i 

hiszpann , w mojej zimnej Polszczę  nie z a p o m n ę ' 1 B 4 J
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Niemiec mówi on dalej, nie żałow ałby tej -małej ofiary, aby zamalgame- 
wać wszystkie nieniemieckie żyw ioły  z niemieckim. Końcem okazania ła­
twości tego przedsięwzięcia podaje Hundrich zapełnię fałszywie i odmien­
nie od innych znamienitszych autorów  liczbę mieszkańców niemieckich w  P ru- 
siech. Kiedy bowiem Dr. Schneider w  Bolesławiu przyjm uje ich 4 ,3 5 5 ,0 0 0 , 
B ułgarin 2 ,5 0 0 ,0 0 0 , bezimienny autor statystyki 2 ,4 5 5 ,0 0 0 ,  Szafarzyli 
2 ,1 0 8 ,0 0 0 ,  Hundrich tylko 1 ,9 4 6 ,0 0 0  ich naliczył. Z tych przypada 

podług bezimiennego podług Szafarzyka, podług Ilundricha, 
autora,

na Polaków  . . 2 ,2 2 3 ,0 0 0  . . . .  1 ,9 8 2 ,0 0 0  . . ,  ,  1 ,8 4 8 ,0 0 0 .
na Czechów . . 3 7 ,0 0 0  . . . .  4 4 ,0 0 0  . . . .  2 2 ,0 0 0 .
na W endów  . . 1 9 5 ,0 0 0  . . . .  8 2 ,0 0 0  . . * . 7 6 ,0 0 0 .
W idzim y już  z tego , jak  niedokładne są podania Ilundricha co do liczby 
członków szczepu sławiańskiego w  Prusach. Co do jego projektu i sposo­
bu , przez jakiby tę małą podług niego liczbę Sław ian można zgermanizo- 
w ać , w strzym ujem y się tutaj od wszelkich uw ag, będąc pew ni, że każdy 
z czytelników naszych potrafi go dostatecznie i sprawiedliwie ocenić! —

K o l o n i a ,  d. 9 . Lipca. — Gazeta Augsburgska donosiła niedawno o osta- 
tecznem postanow ieniu założenia pół-uniw ersytetu w  Poznaniu. Podanie 
to podług wierzytelnego źródła potw ierdza się z dodatkiem , żc now y ten 
zakład najpóźniej na W ielkanoc roku przyszłego, a może i prędzej zostanie 
otw arty. Ma on dwa tylko mieć w ydziały : teologii katolickiej i filozofi­
czny, i w  jednejbyć kategorii z akademią w  Monasterze i z liceum Hosianum  
w  Brunsbergu. Ze faktum to w  skutkach waźniejszem będzie, nad wiele 
innych przedm iotów , które tygodnie i miesiące zatrudniają pism a, o tern 
każdy zapewnie dostatecznie przekonany. Jeżeli praw dą je s t, że P rusy  już 
od dawnego czasu odstąpiły od zam iaru, wyniszczenia w  Księstwie Pozuań- 
skiem narodowości polskiej, to now ym  byto i dokładnym było dowodem, 
że owszem chcą ją  ustalić i podnieść. A  zamiar ten cieszyć powinien ka­
żdego Niemca. Przeszłość odłączyła od siebie te dw a narody , i wzajemną 
nienawiść zaszczepiła w  serca; od brania się dalszego będzie zależał stosu­
nek ich wzajem ny na przyszłość. Polak przekonuje się coraz bardziej, że 
napróżno -na zachód się oglądał; dla P rusaków  zaś salwowanie i  podnie- 
sienie żyw iołu polskiego waźniejszem je st bez porównania jak twierdze, któ- 
remi opasali wschodnią część swego kraju. P rzez długie wieki nastawały 
Niemcy na S ław ian, i od E lby aż za Dźwinę ich w yparli, ale dzisiaj zbli­
ży ł się koniec tej walki. I do Księstwa Poznańskiego wcisnęła się niem­
czyzna , ale tu  napróżno m arzy o zwycięztwie. Zgermanizowanie Księstwa 
jest. dzisiaj jniepodo.bmństwem, wszelkie dotychczasowe usiłowania zostały 
bezskuteczne, przyczyniły  się owszem dzielnie do obudzenia uczucia narodo­
wego w ,P olakach , akażde staranie N iem ców, ograniczać nadal narodowość 
p o lsk ą , mogłoby tylko wypaść na ich niekorzyść. Nowa ta akademia, cho­
ciaż będzie polska, to przecież nie będzie ona chciała całkiem wykluczyć ży­
w iołu niemieckiego. Co się tyczy w ydziału filozoficznego, to nie powinien 
on tu ta j, jak to w  Monasterze i. B runsbergu , być uzupełnieniem tylko w y­
działu teologii katolickiej. Nie wchodząc w  to , czy zbawiennem dla teo­
logii je s t odłączenie się od innych gałęzi- wiedzy i wiadomości, dodać tylko 
m usim y, że natenczas now a ta akademia nie osiągnęłaby zamierzonego celu. 
Na co jednakże najbardziej uważać w ypada , jest t o , żeby na professorów  
do Poznańskiego uniw ersytetu nie powołać łudzi z suchą tylko nauką, lu­
dzi, k torzyby nie byli w  stanie w pływ ać na młodzież. Nie sucha uczoność 
ma znamionować przyszłych professorów , tą  bowiem nie pozyskają oni 
wcale zaufania młodzieży polskiej. K iedy przed 2 7  laty p row incje  
nadreńskie całkiem się od Niemiec od łączy ły , natenczas P russy  za-

D a n n o  byś przysięgał; ty  uczuć pamiątać nie potrafisz!. W e ź  ten 
zegarek! to upominek od matki mojej . nie nakręcaj go nigdy; aby  ci 
ta skazówka nieruchoma wskazywała zawsze godzinę naszego rozstania.

Juan i to !  zaw oła ł  poruszony  aź do głębi, ja cię tak porzucić nie 
mogę; ja czuję tu w sercu czego nigdy nie czułem; ja  nie drżałem przed 
m orderczem i kulami twoich hiszpanów, a drzę p rzed  tobą d z iew cz y n o ! 
kocham cię! Juan ito!  to inaczej być musi!

Inacze j?  zawołała hiszpanka; a oczy  łyszczące rzuciła na niego.
T a  wojna się kończy! or ły  nasze zwyciężyć muszą, a jak  pokój 

nas tan ie . . .
Nie Antoni! są p rzeznaczenia,  k tó rych  ominąć nie p o d o b n a ,  weź 

ten zegarek przebierz się i idź!.
Nie!.
Idź! ja tak chcę! ja ciebie o to błagam!. T y  juź  idziesz! o ja bie­

dna! i załamała ręce, porwała z namiętnym ruchem młodzieńca za sz y ję ,  
i gorące na ustach jego złożyła poca łow anie . .  »Tem pocałowaniem że­
gnam Ciebie «

Ju a n i to !  m y  się będziemy jeszcze widzieć! Tam ! odpowiedziała, 
a oczy wzniósłszy do nieba, złożyła ręce do szczerej modlitwy.

U łan  p rzebrany  za pasterza kóz stanął raz jeszcze przed nią. »Bądź 
zdrów ! Antoni! bądź szczęśliwy! zegarek zatrzymaj na piątej godzinie!

Zachowam go do g ro b u ,  a ciebie Juanito  w sercu! —
Boskie błogosławieństwo z tobą! znikł ułau między krzakam i; J u ­

anita jak posąg została oparta  o grobow iec  maurytańskiego ksiąźęcia, 
a D onata  m rucza ła . . .  » przek lę ty  poganiu zaczarow ał moją b iedną 
Juanitę . —

W r ó c i ł  do swoich chorągwi; długo w ojow ał, z p o d  słońca hiszpań­
skiego pognał w lody  pó łnocne; hiszpanki nie zapomniał wprawdzie, ale

łożyły uniw ersytet nad Renem i posiały tam najznamienitszych i najdziel­
niejszych swych uczonych, aby poz\Tskać sobie um ysły , a uniw ersytet ten 
działał dzielnie, chociaż spokojnie praivda, i dopiął chwalebnie zamierzone­
go celu. Tego samego życzymy i Poznaniowi, ale nie w  tym  jednak zamia­
rze, aby zaponiocą uniw ersytetu robić zdobycze, ale owszem ażeby u trzy ­
mać narodowość polską, i aby jak  najprędzej przyszło do pojednania.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż , '  dn. 11 . Lipca. — Król mianował pod 9. Lipca 7m iu parów , 
p. Buchet, T a y r , P o rtes , Lam ercicr, barona d’A ngosse, generała Montegui 
i Anisson-Duperron.

G łoszą, że prelekcye professorów Quineta i Micheleta zostaną zawie­
szone.

Generał Jezuitów  pater Rothaan spodziewany jest w krótce; ma przybyć 
z R zjnnu , aby być przytom njnn p rzy  sprzedaży własności Jezuitów  we 
Francyi. Pew na kongregacya od rządu potw ierdzona ma zamiar nabyć za­
budowania Jezuitów  na pocztowej ulicy.

Pater M oircz, członek domu Jezuitów  na ulicy pocztowej wj-jechał wczo- 
ra do Rzymu.

Książe R ianzares, małżonek królowej K ry s ty n y , miał przcdwczora po­
słuchanie u  Guizota. M ów ią, że przyw iózł pismo K ry s ty n y , dotyczące 
zamęścia królowej hiszpańskiej.

Z Algieru donoszą listy  p ryw atne , że pokolenie D ahra, liczące 1 0 0 0  
g łó w , schroniwszy się do. jaskini pewnej w  górach, całkiem wytępione zo­
stało p od  dniem 1 9 . Czerwca. Kolumna ścigające to pokolenie podłożyła, 
w  otworach jaskini ogromny ogień, k tó ry  przez cały dzień się palił; 2 0 , 
wszedłszy niektórzy z francuzkich żołnierzy do tej schrony , znaleźli tych 
nieszczęśliwych poduszonycli, z twarzami ku szczelinom skały obróconemi, 
zapewne dla oddj-chania świeżem powietrzem. Siedmdziesięciu w ydobyto 
jeszcze cokolwiek oddjrchających, lecz i ci ducha oddali, skoro tylko świe­
żego zaczerpnęli pow ietrza; 6 0 0  trupów  wyniesiono z jask in i, innj'ch do­
być nie można było. Tak więc całe pokolenie Rheas, mężczyźni, kobiety 
i dzieci, w  okropny sposób życie zakończyło. .

Generał Dclarue przybył 2 5 . Czerwca z Marokko do Gibraltaru.
V iktor Hugo poeta i par Francyi widząc się w  niebezpieczeństwie być 

oskąrzonjun jtrzęd, sądem parów przez .malarza Biart o zakazane stosunki 
z jego żoną, w ziął paszport i odjechał do Hiszpanii. Malarz Biart cofnął 
sw ą skargę.

A n g l i a .
( I z b a  n i ż s z a . )  Posiedzenie z 8. Lipca. Najgłówniejszym dnia tego 

przedmiotem obrad była powtarzająca się co rok inocya lorda Palmerstona, 
aby izba w ydała glos nagany na politykę rządu z pow odu przytłum ienia 
handlu niewolnikami. Lord przytoczył za pow ód układ zaw arty  z Fran- 
c y ą , i żądał przedłożenia spisu imion tych o sób , które przed komissyą 
francuzko angielską podaw ały najstosowniejsze środki do przytłum ienia han­
dlu niewolnikam i, chcąc naganę z tćm połączyć i samych środków. Przez 
podanie historj-czne i statystyczne dowodził że nieograniczone praw o p rze­
trząsania okrętów  tylko prowadzić może do stłumienia tego handlu. P o ­
w oływ ał się na tę okoliczność, że mnóstwo okrętów  z Brazjdii i K uby 
wrócić m usiały , z obawy przed strażniczemi okrętami i że od r. 1 8 1 9 . ze 
1 5 8  okrętów  przeznaczonych na handel niewolnikami zabranych zostało

w życiu obozow em  epizod ten stracił pomału  tęczowe swe barwy, 
a umysł naszego ulana pozostał spokojny. G d y  się ów sen piętnastole­
tni obudzeniem zakończył,  pow rócił  Antoni rów nie  z drugiemi do o jczy ­
stej zag rody ;  piechotą o głodzie i chłodzie pow raca ł ,  zloty  k rzyżyk  
przedal,  a zegarka jak świętości jakiej ba ł  się d o tykać :  w dług ej żm u­
dnej w ęd rów ce częściej wspominał o Hiszpanii, częściej spoglądał na 
nieruchomą skazówkę, bo  choć piąta godzina została mu zagadką, w iem y  
przyrzeczeniu nie nakręcał zegarka. W id o k  ziemi ojczystej na inne m y ­
śli nakierował umysł Antoniego; jak się cieszył zbliżając się do wsi 
w  której zostawił matkę i brata : juź zobaczył krzyż cerkiew ny, dw o rek  
i sad ojczysty!. Matki nie znalazł; bra t ledwie go poznał;  a p rzy ją ł  
obdartego przybysza z skrzywieniem Bo Pan W in c e n ty  jak go w i­
dzimy na obraz ie ,  był na ciele i na duszy w ysuszony  szlachcic; krót-  
kiemi s łow y  złajał b rata  że goło pow raca ,  i oświadczył w  końcu, że mu 
w prawdzie pomieszkania i stołu u  siebie nie b ro n i ,  ale że po matce zo ­
stały długi, k tó re  gorzko  zapracowanym groszem popłacić m u s ia ł . . .  
wszystko więc jest inoje!« dodał w końcu perory .

Antoni podziękow ał mu jeszcze za to ,  iż pamięć matki od  wstydu 
długów oczyścił, i nudne zaczął życie w domu braterskim  p rzy  skąpym 
barszczu, a liieszczędzonych naukach moralnych. Największem jegp 
szczęściem b y ło ,  rozpow iadać o wrojaczce sw oje j ,  o k tórej miał jak  n a j ­
wyższe w yobrażen ie ;  uwolnienie od służby, w raz  z patentem na p o d p o ­
rucznika oprawił w  złociste ramy, za szkło wsadził, i powiesił w swoim 
p o k o ju ,  a pod  tym  wisiał zegarek którego zbogaci! pstrym  łańcuszkiem, 
albowiem w dnie świąteczne wdziewał go na siebie, zapewne b y  p o ­
większyć liczbę ow ych  wstęg z któremi widzieliśmy go na obrazie. 
Niewiem czy to  nie zatarte wspomnienie w o j s k o w y c h  sznurów  i o rae -  
r ó w ,  czy może przypomnienie teatralnego s tro ju  w  jakim nie raz musia



1286

w  skutek w yroków  połączonej komissyi, przezcó 6 0 ,0 0 0  m urzynów  uszło 
najhaniebniejszej niewoli. Jeżeli system ten jeszcze nie był dostateczny, 
w ypływ ało  to z nieszczerośei niektórych rządów , które tylko przymusem 
do układów skłaniano. Teraz zawieszenie praw a przetrząsania uważać na­
leży za dozwolenie handlu niewolnikami; to w ypada z układu najnowszego 
z Francyą. Można powiedzieć źe kilku sprzysiggłych handlarzy niewolni­
ków w  Brazylii, Kubie i Francyi umiało sztucznie podejrzenie i nienawiść 
sąsiednią do tego stopnia pobudzić, źe zniesiono jedyny  środek, k tóry  pro­
w adził do zupełnego zniweczenia handlu niewolnikami. Nigdy nie uspra­
wiedliwi się rząd , że dozwolił w yrazu na początku układu, z którego mo­
żna w nosić, źe Anglia prowadziła handel niewolnikami aż do układów 
z 1 8 3 1 . i 33 . i jeszcze go teraz prow adzi, zapewne to tylko z czystej uczy­
niono grzeczności ku  F rancy i, która na wschodnim brzegu A fryki prowa­
dzi handel niewolnikami i zawarła ugodę z Imamem M uskatu o w prow adza­
nie m urzynów  jako robotników  na wyspę Bourbon. Ula tych więc przy­
czyn żąda spisu imion o któren uczynił wniosek. — Sir R. Pecl odparł za­
rzu ty  dowodam i, któremi już dawniej poparł now y układ z Francyą. Na­
przód użalał się na obrażającą inne narody , jak  F rancyą i Portugalią mo­
w ę lorda, którem u wprawdzie to w olno, ale nie zgadza się z godnością, 
jak ą  zajmuje w  świecie politycznym. W ykładał dalej większe korzyści 
z ostatniego układu, aniżeli z dawniejszych, i oparł sig przedłożeniu pa­
pierów  , nie dla tego źe m ówią za ważnością p raw a przetrząsania, łeez ze 
zawierają zeznania ośmiu oficerów (pięciu angielskich i trzech francuzkich) 
przed komissyą złożoną, których ogłoszenie nie zgadza się z interesami pu ­
blicznej służby. Z resztą pow tarza on dawniejsze oświadczenie, że naj­
lepszą rękojm ią skuteczności tego układu staw iają osoby , jak  Broglie i Dr. 
L ushington, k tórzy go Zawarli. Po skrytykow aniu tej m ow y przez Sheila, 
a  pochwaleniu przez S ir R. Jnglis, przegłosowano nad wnioskiem Lorda 
Palm erstona i uchylono go glosami 9 4  przeciw  5 1 .

Obrady w  izbic wyższej by ły  krótkie i bez znaczenia.
L o n d y n ,  d. 8. Lipca. — Doniesienia z Irlandyi wcale niezadawalają- 

ce; rozdrażnienie ludu w  skutek watki stronnictw  każe sig spodziewać no­
w ych nieprzyjem nych w ypadków , podobnych tem u, k tó ry  niedawno 
w  hrabstw ie Cavan się w ydarzył. Lord Namiestnik zamierza podobno 
w  najbardziej zaburzonych hrabstw ach: Cavan, Leitrim i Rossconnnon w y­
ją tkow e zaprowadzić prawo.

Spodziewają się króla Niederlandzkiego, jak  powiada Standard na d. 
15., t. m. do Londynu.

Na wczorajszem posiedzeniu określił S ir R. Peel prace, które mają byc 
jeszcze w  tej sęssyi odrobione, a które na przyszły  rok odłożone. Do 
pierw szych należy bil względem irlandskich un iw ersy te tów , bile do popra- 
w y  praw  szkockich o ubogich i do uchylenia braku zdatnosci obywatelskiej 
żydów , są to  tylko ogólniejszej wagi przedm ioty , oprócz tego zostaną prze­
dłożone bile mniejsze, przeciw  którym  żadna znaczniejsza opozycj a sig nie 
obudzi. Do b ilów , które na tej sessyi nie zostaną przedłożone, należy bil 
lekarski, bil parafialny i bil administracyi funduszów  na cele dobroczynne 
przeznaczonych.

Ogłoszono dziś urzędowe sprawozdanie względem rozszerzonego handlu 
z Chinami, a mianowicie w  portach Canton, Amoy i Shangaii, aż do koń­
ca roku 4 8 4 4 . Skutki nowego systemu handlowego odpowiedziały zupeł­
nie oczekiwaniom, a szczególniej w  Cantonie przew yższył r. 1 8 4 5 . w szys­
tkie poprzedzające.

Niesie pogłoska, że królow a przed podróżą sw ą do Niemiec po ukoń­
czeniu sessyi parlam entarnej, zwiedzi zachodnią część Szkocyi,

w id y w a ć  Murata; co bądź to b y ło ,  została  mu się z życia  poprzedniego  
ta jedna słabość do  tych  różnobarw nych dekoracii w  których lubi! w y ­
s tęp ow ać . N iew iele  naw et umiał rozpow iadać o w ypraw ach  które p rze ­
b y ł ,  bo  jako żo łn ierz , i do tego nie szczegółnem  od natury o bd arzon y  
usposobien iem , nie w ie le  w ięcej widział prócz m iejsc ,  w  k t ó r y c h  się bil 
łub  z im ow e o d b y w a ł  leże; tw ierdził je d n a k ie ,  źe  nie ma jak s t a n  ż o ł ­
nierza: o  Hiszpanii najwięcej rozm aw iał ,  to  jest mawiał przy zdarzonej  
sposobnośc i.  «T o śliczny kraj! tam b y ło  gorąco! więcej jest tam po-  
m ora ń cz ,  niżeli u nas kw aśnych  ja b łe k L .  O  Juanicie c z y  pamiętał me  
w ie m ,  bo  od  daw nego czasu ani w spom niał o niej, ale  zegarek miał 
w  szczególniejszym poszanowaniu. I tak z  dnia w  dzień d o ż y ł  zd ro w o  
i  czerstwo aż do  dnia w  którym zdarzyła  się scena na obrazie od  
rysow an a .

O d  trzeciej już z  rana pan W in c e n t y  b iegał ,  szastał się jak mucha  
w  u k rop ie ,  z dw ork u  na puste  jeszcze  gu m n o , bo  to b y ło  w  C zerw cu ;  
z  tamtąd do  s tod o ły ;  p o  pustych ch lew ach i kurnikach tłukł się jak M a ­
rek po  p iekle: tu pędził dziew kę do dojenia k r ó w , tam zrzędził na za­
spanego gumiennego; łajał, krzyczał i szturkał: b o  pan W in c e n ty  z a p o ­
b ieg ły  jest szlachcic ,  jak go sąsiedzi nazywają —  sk n era ! powtarzają  
g łod n e  d o n to w n ik i: g d y  mu tu raptem nawinęli się w ójt  i przysięźni.

C ze g o  chcecie  draby? b y ło  zapytanie z w y k łe :  b o  pan W in c e n t y  
tw ierdził że chłop i b y d le  u n u m  i d e m q u e ;  a g d y  zastraszony w ó jt  za­
czął się w  w y g o lo n ą  drapać czu p ry n ę ,  już jedna z  w iszących  nahajek 
miała b y ć  w rob ocie :  gdyż pan W in c e n t y  u trzym yw ał,  źe  chamska skóra  
d o  batogów  stw orzona; jakoż sk ąp y  w e  w szystk iem , rozrzutny b y ł  c o  
się ty c z y  b atogów ; b ił  poddanych sw ojch  nie miłosiernie, pędził na pań­
s zc zy zn ę  od niedzieli do niedzieli, a sał ich jak prawdziwa pijawka: przy­
czyni o c zyw iśc ie  rosła  jego sakw a skórzauna, choć brzuch schudł bez

W  tych dniach um arł ojciec lorda Howarda de W alden posła angiel­
skiego w  Lizbonie. Ponieważ tenże godność sw oją parow ską jako samo­
dzielny spadkobierca z strony  macierzyńskiej odzierzył, spodziewają się, że 
będzie on używ ał ty tu łu  zmarłego swego ojca, lorda Seaford.

Dla pogorzelców w  Quebek nietylko u nas, ale i w M anchester, Liver­
pool i innych znaczniejszych miastach prowineyalnych zbierają składki.

T i m e s  donosi wiadomości z listu pisanego na pokładzie angielskiego 
okrętu »Talbot« w  przystani Papeiti,* że na Otaheiti bynajmniej nie została 
spokojność przyw róconą. Francuzki komendant niedozwolił żadnych mieć 
styczności z lądem Talbotow i, gdyż ten nie chciał salutować flagi protektor- 
skiej francuzkiej; z tego też pow odu nie chcieli uznać Francuzi angielskiego 
konsula M illera, k tó ry  bawi od sześciu miesięcy na Otaheiti. Pom areh 
znajdowała się w  lla ia tia , nie chcąc nic wiedzieć o Francuzach. Mieszkań­
cy Otaheiti w  liczbie 2 0 0 0  stać mieli w  obozie oszańcowanym pod dowódz­
twem zbiegłego angielskiego kanoniera cztery mile od Papeiti.

W iadomości z Nowego Y orku z 46 . i 17 . Czerwca, które doszły do 
L iverpoolu, donoszą, źe Generał Jackson zmarł 8. Czerwca w  siedzibie 
swej wiejskiej niedaleko Nashville.

P rzy b y ły  na dniu 7. Lipca z Sydney do Falm outh okręt »Modlotluana; 
p rzyw iózł niedatowaną wiadomość że załoga angielskiego okrętu wojennego 
»Hazard« i angielskie wojsko w  Nowćj Zelandyi stojące stoczyło potyczkę 
z krajow cam i, k tórzy  zdarli angielską banderę i miasto Korovarika zapalili. 
Około 1 0 0  krajow ców  i 1 8 do 2 0  anglików zostało zabitych albo rannych. 
Pom iędzy ciężko rannymi ma być także dowódzca »Hazardu«. W szyscy 
angielscy osadnicy udali się do Auckland. Porządek znow u przyw rócony. 

JM i e  ni c y .
L i p s k ,  d. 8. Lipca. — Dnia wczorajszego oznajmiono tutejszym  księ­

garzom urzędow nie, źe w yszła niedaw no, ale znacznie już rozpowszechnio­
na broszura, zawierająca wyznanie w iary  Księcia Saskiego, Augusta silne­
g o , kiedy tenże starając się o koronę P olską, przeszedł na łono kościoła 
katolickiego, — na rozkaz rcgencyi została zakazaną. Podobnie zakazano 
i K uryera , pismo czasowe, które tutaj wychodziło. Spodziewać się nale­
ż y , że podobne zakazy obszerne w yw ołają dyskusie w  Izbie, a śmiałego 
w tym  względzie w ystąpienia tem bardziej się spodziewamy, gdy w  miejsce 
w yszłych powołano do drugiej izby po większej części ludzi politycznie 
wykształconych. Obory w  mieście ju ż  ukończone, w ypadły  one w szyst­
kie na korzyść party i postępowej. Okoliczność ta , źe wypadki miejskich 
tych oborów dotąd jeszcze nie zostały ogłoszone w  Gazecie Lipskiej, pod­
c z a s  kiedy obory gmin wiejskich już  dawno ogłoszono, wzbudziła o b a w ę , 
źe rząd ważności tych oborów  będzie się chciał może przeciwić.

L i p s k ,  d. 9. Lipca. — Rząd pruski od dawnego czasu w yw ierał w pływ  
silny na stosunki cenzury i p rasy  w  innych państwach związku niemieckie­
go i przeprow adzał zakazy książek jem u niem iłych, rzadko zaś ze strony 
austryackiej podobne zachodziły rekłamacye. Czyli to A ustrya uważała 
granicę sw ą dostatecznie zabezpieczoną przed napływem  książek zakazanych, 
ezyłi też nie chciała w  spraw y mieszać się innych k rajów , dosyć, źe od 
dawna m nóstwo d o b r y c h  książek o A ustry i wychodziło. Teraz nagle 
zm ieniły się stosunki i po rozmaitych trudnościach czynionych widać, źe  
z W iednia nadeszły ciężkie zażalenia. Mimo to nadzwyczajnie rozszerzyła 
się niemiecko katolicka literatura w  A u s try i, a szczególniej w  Czechach.

K a r l s r u h e ,  d. 6. Lipca. — Komisarze zw iązku celnego zjechali się 
u  nas. W czora było p o s i e d z e n i e  p i e r w s z e ;  obce państwa mają tu  
także swoich dyplom atów i w szystkich oczy obrócone są na bieg rzeczy, 
czyli P ru ssy , czy południowe Niemcy w  sprawie cła zwyciężą.

miary. P o  długim ro zh o w o rze  dow iedz ia ł się nareszcie, źe jakiś w ę ­
d r o w n y  czeladnik ch ce  z  nim p om ów ić .

O  czem chce ten urwisz zemną gadać?
A le  jaśnie pan ie ,  wczoraj przy świętej niedzieli b y ło  pełno  w kar­

czmie, a ten garbaty czeladnik grał na skrzypcach, i potem przy kieliszku.
Przeklęte  p ijak i! . ,  już ja was gałgany o d u czę  tego pijaństwa!.
Jak oś  przysz ło  do  teg o ,  ź e  jeden pow iedz ia ł garbatemu, źe jasny  

pan znalazł na spacerze  przy  figurze na trakcie . . .
C o  znalazł? co  znalazł? ja w as tu nauczę! i jak zaczął w y w ija ć  nu­

merem drugim —  nahajki trzeba w iedz ieć  b y ły  na stopnie podzie lone,  
w ójt i przysięźni w  nogi;  milczenie nastało , ty lk o  pan Antoni w p ad ł na 
krzyk, i zastał braciszka zap yrzo n ego  p od  b r o n ią . . .  O ch ło n ą w szy  nieco  
z  gniewu kazał pan W in c e n ty  p rzy w o ła ć  garbatego Janka.

T u  zaczyna się scena z obrazu.
K to  jesteś burknął pan W in c e n t y  na w chodzącego .
Janek  na usługi pańskie! b y ła  pokorna o d p ow ied ź .
Jakto?  Janek? Janek! i nic więcej?.
N o  k iedy  pan chce w ied zieć  k on ieczn ie ,  Jankiem garbatym mnie 

nazywają.
T o  w id zę !  ale czegóż  chcesz?.
J a  mój J egom ość ,  chcę zegarka mego.
Patrz g arb u sa ! zostawiłżeś zegarek sw ó j  u mnie.
N ie  zostawiłem, ale  jegom ość ma go  usiebie.
P o w ie d z  nam ty lk o  jak w yg ląd a ł  twój zegarek? zagadał pan Antoni.
S reb rn y! mój d o b ry  je g o m o ść ,  trochę już z  wierzchu pogięty,  

z  czarnym bawełnianym łańcuszk iem ., o  ja go zaraz poznam!
( D a lszy  c ią g  nastąp i.)

( Dodadek.)


